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W W arszawie dnia 20 Listopada 1828 roku w e CzWartek*

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e /

KRÓLESTWO POLSKIE.— W  a r s z a w a.

( Z D z i c ii ń { k a p r a w . )
Imieniu Najjaśniejsze po MIKOŁAJA 1, cesarza wszech  

Róssji, Króla Polskiego etc. etc. elć 
R a d a  adm in is tracy jn a  k ró les tw a . —  Na przełożenie  

koimpjssjj rządowej spraw wewnętrznych j po lic j i ,  z 
dnia 2,1 października, postanowiła i stanowi:

Art. .1. W do pełnie ni, u artykułów G, 8, 0 ,  postano­
wienia śjęcia namiestnika królewskiego , ż dnia l i g o  
marca 1817. Rada administracyjna udziela P. F ilipo­
wi de Girard, naczelnemu mechanikowi górnictwa kra­
jowego , list przyznania wynalazku na lat 9 na całe  
królestwo polskie na konstrukcją pieców do nieustan­
nego wypalania cegły , podług opisu i rysunków nie- 
zapicczelowanych w kointnissji rządowój spraw wewne  
Irznych i policji złożonych.

Art. 2. Właściciel listu W przeciągu miesięcy 6 od 
otrzymania onegoż; powinien pice przez siebie wyna­
leziony wystawić i cegłę w nim wypalać,-co gdyby nie 
nastąpiło i urzędownie zaświadezonetn nic zostało, ni­
niejszy list przyznania upada.

Art. 3. Wyłączają się z pod przywileju niniejszym 
listem udzielonego:

Zakłady krajowego górnictwa i wszelkie inne zakła­
dy pod zawiadywaniem kommissji rządowej przychodów 
i skarbu zostające, którym podobne piece, bez poszu­
kiwania przyzwoici! od wynalazcy lub prawa nabyw­
ców, stawiać będzie wolno.

Uskuticznienie i ogłoszenie W dzienniku praW tego 
postanowienia, rada kominissji rządowój spraw Wewnę­
trznych i policji poleca.

Działo się w Warszawie na posiedzeniu rady admi- 
nistracyjnćj- dnia 21 miesiąca października 1828 roku. 

Minister stanu prezydujący. (podpisano) W. Sobole- 
iki. •— Minister spraw wewnętrznych i policji, (pod­

pisano) T. M ostow sk i.  —  Radca sekretarz stanu jen e­
rał dywizji, (podpisano) Kossecki. — Zgodno ż orygi­
nałem, radca sekretarz stanu jenerał dywizji, (podpi­
sano )  Kośśec.ki. — Zgodno z wypisem , minister spra­
wiedliwości. Ig. Sobolewski.  Za sekretarza jeneral- 
oego, szef bióra. M łod z ia n o w sk i .

Izień ogłoszenia dnia 30 listopada 1S2S roku.

■j-Sąd sprawiedliwości kryminalnej województw lubel- 
l'-| t'go i podlaskiego, skazał wyrokiem swym ż dnia

2 9 ’października iS28 r. .fakóba Gazdę, ża podpalenie!
W inoc art. 144 i 3 i  k. k. p.. tudzież art. 2 ustawy sej-1 
Ulowej z roku 1823 na karę więzienia waro wnego przez j§ 
całe życic, a przy tein mieć chce iżby osądzony coro-jj  
cznie w dniu 30 czerwca jako dnia popełnionej zbro-\ 
dni w gminie Maciejowskiej, fgdzie rok rocznie trans-, 
Iportowanym bydź ma, po razy 20 chłosty odbierał, ' 
wreszcie tegoż Gazdę do powrócenia szkody skarbowi 
Stanisława hrabi- ordynata Zamojskiego w kwocie z ł p /  
400, Walentemu Osmulsklertiu W kvvocie z łp . 552, Kryin-j 
skicrnU w kwocie złp. 72 osądził.

R a d a  szkoły  szczególn ej leśn ic tw a . —  Stosownie do' 
rozporządzenia koinmissji rządowej przychodów i skar­
bu z daty 12 maja 1824, podaje do wiadomości po 
Wfizcchnćj, iż zapis kandydatów na uczniów szkoły le ­
śnej na rok 18-ijf- trwać będzie do włącznie dnia 30 li-l 
łstopada r. b. Mający Więc chęć poświęcenia się za-' 
wód owi leśnemu i pragnący być Ucznicnt stałym tego 
instytutu, Winien być zaopatrzony w następujące dowody * 
artykułem 1 postanowienia namiestnika królewskiego Z 1 
daty 20 stycznia 1818 r. przepisane:

1. Dowód,,że ma najmniej- lat 16 skończonych.
2. Zezwolenie rodziców lub opiekunów', jeżeli nie* 

jest pełnoletnim.
3. Świadectwo wiarygodne nienagannego postępowa­

nia , a m ianow icie ,  Z ostatniego po Wyjściu ze szkół 
publicznych pobytu. - '

4. Dowód od lekarza rządowego, że jest zdrowia 
trwałego, że ma wzrok i słuch mocny, i że może w y­
trzymywać Zimna i niepogody.

5. Świadectwo szkolne.
Go do świadectw szkolnych, ostrzega się kandydatów, 

iż podług rozporządzenia kommissji rządowej przycho­
dów i skarbu ;ia początku Wzmiankowanego , dąlszd 
przeznaczenie uczniów szkoły leśnej, Zależy od ich przed­
wstępnego W szkołach publicznych usposobienia i tak:

rt) Składający świadectwo z ukończonych szkół wy­
działowych, Tub czwartój fclassy szkoły wojewódzkiej, 
jeżeli nadto prźed radą szkoły leśnej udowodni, że 
posiada istotnie w stopniu dostatecznym wiadomości a] 
nauk na te klassy przepisanych, zapisany zostanie W’ 
p o c z e t  uczniów oddziału Igo i sposobić się będzie tylko 
irs u r z ę d n i k a  leśnego stopnia pierwszego, to jest: na 
podleśnego, na pisarza magazynu drzewnego , na pod- 
łowczogn, na pisarza urzędu leśnego lub łowów i na? 
officjalisię leśno-biorowego.

h)  Składający świadectwo dojrza łośc i  a k adem ick ie j



jeżeli  podobnież  przed radą szkólną  okaże,  że w sto 
jpniji dostatecznymi posiadd .'Wiadomości z uauk świa? 
deelwem objętych,  zapisany zostanie w poczet  uczniów 
od-iziału l ig o  i sposobić się będz ie  na urzędnika  le 
śnego stopnia drugiego; i.o jest: na nadleśniczego,  ł o ­
wczego,  inspektora  magazynu drzewnego,  ad junkla  przy 
urządzeniu  lasów,  sekre ta r za  leśnego przy nadleśnyin 
jcnera lnym,  kont rol le ra  magazynu drzewa, mierniczego 
leśnego  i u rzędnika leśno-biórowego w kommissji rządo­
wej przychodów i skarbu.

e j  Składa jący p a ten t otrzymanego w królcwsko-war- 
szawsi i in  uniwersytecie stopnia magistra administracji ,  
zostanie zapisany w poczet apl ikantów leśnych do od­
d z i a ł u  Olgo i sposobić się będzie do urzędów leśnych 
s topnia  t rzeciego ,  to jest: na kominissarza albo taxa- 
Lora leśnego, assessora nadlcśnęgo , professora szkoły 
leśne j ,  naczelnika  wydziału lub naczelnika sekcji w wy­
dziale lasów przy kommissji  rządowej  przychodów i 
skarbu ,  nadlcśnęgo jencralncgo i nadleśnego naczelnego.

Dowody wymienione,  winni  kandydaci  słądać radzie 
szkolnej  w czasie powyżej  do zapisu oznaczonym , na 
ręce  referenta uc zn ió w ,  professora szkoły W. M atu­
szewskiego przy ulicy Granicznej  pod Nrem 970 mie­
szkającego. —  W  Warszawie dnia 15 l i stopada 1S2S 
r o k u . — W zastępstwie radcy stanu prezesa.  Nadleśny 
nacze lny ,  cz łonek  rady .  Brincken.

Xiogarnia pana  Brzeziny w Warszawie ' "przy jmuje  
prenumera tę  na dzieło w trzech tomach we Lwowie wy­
chodzące: Powieści historyczne polskie S tan is ława 'Ja­
n o w s k ie g o .  Następujące powieści zawarte będą w leni 
.dziele: 1) Elżbie ta  s jężuiczka Ostrogska. *2) Ado 1 fji
i E lmjna .  ^3) .Wąs kollarczyk lwowski ,  4) Albert  Bo­
bowski .  5) S tan is ław  % Kano wuj i Anna xiezniczka O- 
świCcińska. 0) Bojan na dworze xiecia Leona.  7) Kon­
federat.  fi!) Jaksa z Miechowa yiąże Serbji .  9) Fel icja 
Stadnicka.  10) Szwedzi we Lwowie .  11) Działyńska.  
12) Leona Potocka;— Ń 7 i 12 wierszami. Prenume ra tą '  
kosztuje z łp.  12,

BOSS JA. N. Pan  rozkazał  iżby duchowieństwo
grecko katolickie posiadało dwa seminar ja i szkoły niż­
sze w dyecezji l i tewskiej i b ia łoruskiej ,  a j edną  akadeinję 
w Półocku .  VV dopełnien iu  najwyższej w o l i , -o tw o rz o ­
no zatem dnia 7 paźdz ie rnika  \y Zyrowiięach seminarjutn 
dla dyecezji białoruskiej  \y obce guberna tora i znako­
mitego duchowieńs twa.  Po mowach stosownych odczy­
tano dwie rozprawy j edn ą  w języku łacińskim,  drugą w 
jrossyjskim. Dochód ręczny lego seminarjum us tanowio­
ny . Jcf Lna A.OOO r. as.,  z którego u trzymywanych  b ę ­
dzie 110 uczniów skarbowych.

1'RĄNCJA. Pu łkownik  Fabvicr  mą zostać m arsz a ł ­
kiem polnym i popłynie  do Grecji pod rozkazy jene ra ła  
Maison.  . Jene ra ł  iScbastjąni mi a ł  przy grobie z m a r łe ­
go margrabiego Dessollcs mo w ę ,  w której na zw ał  go 
godnym towarzyszem Masscny,  Dawusta,  Neja i Siuszela.  
,r— Pewien urzędnik wynalazł  sposób oświecania zn ak ów  
t e legrąhcznych,  tak, iż nawet w nocy utrzymywać będzie 
inęzęą  kqmmunikacje za pomocą te legra fów.— Dyrektor 
fealru Fcydcuu wyprawi ł  dla swoich artystów' ucztę) na 
której ,  jak gazety francuzkie donoszą,  aktorowie lepiej 
kię bawili ,  niż publ iczność w teatrze podczas ich g r y . - —,

Podesz ły  ihżenier  Sanc o trzymał  krzyż legji honorowći;  
ninister  morski  zan iós ł  mu go sam do mieszkania jego 
na piatem piętrze. — Król  J. mia now ał  malarza Favre 
; Montpel l ier  dożyw otnim baronem.  Artysta len posiada 
■violki majątek i jest  p rawdziwym dobroczyńcą miasta 
Montpellier,  któremu da ro wał  swoj xiegozbior,  swój ga. 
)inet rycin i wszystkie obrazy i rzeźby jakie posiadał. 
Wszystkie te zbiory szacują na  1,000,000 fr. (,G. F.)

PSUSSY. —• Dwór berl iński  p rzywdzia ł  ża łobę  po N. 
Cesarzowej Marji  Fedorownie na trzy tygodnie.  (G. B.)

PORTUGALIA.— Sei-pa Pinto Machado,  odważny i  zda­
tny officer, b y ł y  cz łonek  kor tczów i obywate l majętny, 
s toczył dnia 14 paźdz iern ika z rana  na czele 15(H) (rę- 
rylasow i 80 jazdy pod miasteczkiem Ti rce  niedaleko °Ó. 
porto, bi twę z pu łk iem  22 l in jow ym ,  i po dwugodzin­
nym boju odniósł  zwycieztwo. Odtąd spieszą pod jego 
chorągwie ze wszech s tron  konstytucjoniśei  portugalscy, 
a nawet  dwie koinpanje 22 pu,łku l injowego połączyły 
się z nim z bagażami i bronią.  Szczątki pobitego "pułku 
wróci ły do Oporto dnia 17 października,  a za niemi spie­
szy Machado.  Z wież miasta Oporlo widziano przed wie­
czorem dnia 17 jego wojsko. W mieście-lein panuje 
wielkie zamieszanie,  pozamykano bramy, załoga  stoi 
pod bronią ,  a wycieczki nie można  robie,  bo zachodzi 
obawa,  aby mieszkańcy na swoją rękę czegoś nie przed­
sięwzięli.  Ostatnie dekreta  zniechęci ły wie lu.  Inna 
banda  gerylasów, z 300 ludzi z ł o ż o n a ,  wkroczyła do 
Guitnaraes,  gdzie przez dwra dni zabawiła  zajęta wye­
kwipowaniem sic. Zdaje sic, iż i ona zostaje pod roz­
kazami powstańca Pinto Machado.  W  innych okolicach 
pokazało się mnóstwo ba nd  po 30 do 40 ludzi,  którzy 
wszędzie dobrze płacą.  W  Cascacs znajdowało sic 1200 
jeńców z byłego wojska konstytucyjnego; mówią ,  źe 
wszyscy ci jeńcy uwolnil i  się teraz.  — Ostatnie depesze 
z zagranicy przysłane  za t rwożyły ministrów, a z drugiej 
s t rony powszechnie znana  wiadomość o przybyciu Don­
ny Marji do Auglji i pisemka których rozszerzaniu nie­
podobna zapobiodz, dodają odwagi ich przeciwnikom. 
Członek sądu najwyższego Antoni da Silva Lopez Bocs 
wydał  pismo przeciw tesaźniejszomu ininislcrjum, k_tórć 
ja k  mówią,  więcój zdziałać może, jak wojsko. Dymisjo­
nowani  niedawno ofiiceręwie pomnożą zapewne szeregi 
st rony przeciwnej .  . ((J. B.)

1 1 , ■ . -i . i

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

W y ją tk i z dziennika O fficera  ro sy jsk ie ­
go o osta tn ie j wojnie perskiej.

( C i ą g  d a l s z y . )

Gała nasza piechota uszykowała  się, ar tyl lcr ja zaprzę­
gła k o n ie , a kilka dz iał  polo wy cii z dostateczną zasłony 
zajęło korzystne wzgórza koło obozu.  Batal jon z je* 
dnem dz ia łem posłano za jene ra łem.  Tymczasem po* 
kaza ła  się j azda perska  na wszystkich wzgórzach obóz 
otaczających i zaczęła zbliżać się do niego. Gotowi "9 
jej przyjęcia,  czekaliśmy na nią w jednem miejscu i kię:
d y  już- t y l k o  o w y s t r z a ł  b y ł a ^ o d d a l o n ą ,  w- s i r zymal iś mj
ja i rozprószyli  ki lkoma kulami d z i a ł o wcmi i grąpslip '■
:  ■ = ; ■ ■ r- i  ; i i  • 1. - * '*



ini. Pe r sowie  uciek l i  na  d aw ni e j sz e  s t anowisko  i c h r o ­
nili sic po za góry.  T y m c z a s e m  p o w r ó c i ł  j e n e r a ł  Kra* 
jowski i od niego d ow ie dz ie l i ś m y  się że o 7 wior s t  od 
naszego obozu ,  nocy p r zesz łe j  u k r y ł o  sic w pa ro w ac h  
500 jazdy per sk ie j ,  czekając t am na ma ły  nasz oddz ia ł ,  
który codz ienn ie  w y s y ł a n y  b y ł ,  aby  za  p o m o c ą  t e l e ­
grafu odb ie rać  don ies i en ia  o s t an ie  k la sz to ru  ccznnadziń-  
skiego. P e r so w ie  u w aż a l i  to o d d a w n a  i uczyn i l i  za ­
sadzki , a l e  5 kozaków w ra z  z o ff icerem,  k tó rzy  na  k i l ­
ka kroków pr ze d  j e n e r a ł e m  jecha l i ,  spost rzegl i  n i e p r z y ­
jaciół zacza jo ny ch  i n i e zw ło c zn ie  uw iad om i l i  j e n e r a ł a .  
Z krzykiem w ypa d l i  P e r sowie  za ko za k am i ,  al e j u ż  b y ­
ło za pó źno .  Ba ta l jony  spo tka  wszy. się z p r z y s ł a n y m  j e ­
nerałowi po s i ł k ie m ,  z a t r z y m a ły  się,  a  P e r so w ie  którzy 
je ścigali,  za t r zym al i  się ró wnież ,  namyśl i l i  się nieco 
i powróci l i .  Abbas  Mi rza  o k r ąż y ł  nasz obóz zes z łe j  n o ­
cy blisko w dziesi ęć tysięcy j a zd y  i m i a ł  za mia r  u d e ­
rzyć n a . n a s  oświcic .  Tego ż  dn ia  spodz iew a l i śm y się 
© świcie g u b e r n a t o r a  wojennego  tyfliskicgo,  j e n e r a ł a  
Sipagina , k tórego w y s ł a ł  j e n e r a ł  Pas zk iew ic z  z wa 
żnemi z l ecen iami  t a k  w zg l ęd em  za o p a t rz en ia  nas  w 
żywność ,  i po cho du ]  ar tył l er j  i w a ł o w e j ,  j a k  w z g lę ­
dem ob l ęż en ia  E r y w a n u .  P r z y b l i ż a ł  się on do nas z 
latał jo nem  p u ł k u  scwas lopol skicgo  i j o d n e m  d z i a łe m  , 
właśnie w  t e uczas  gdy j a z d a  n iep rzy jac ie lska  w  tyle  n a ­
szego obozu  wzgórza  za cz ę ł a  za jmować.  J e n e r a ł  Sipa- 
gin n icwiedząc  .nic o za mi a rz e  Abbas  Mi rzy ,  r o z k a z a ł  
uderzyć na  j azdę  n i ep rzy jac ie l ską  i s t r ze lać  do p ie c h o ­
ty, k tóra  się p rzez r zekę p r z e p ra w i a ła .  Cz te ry  wystrza-  
ły b y ły  dosta t eczne  do od par c i a  n iep rzy jac ie l a  po za 
rzekę. J e n e r a ł  S ipagin p r z y b y ł  szczęś l iwie do obozu  
i przyję ty b y ł  z r ad ośc ią  i z m u z yk ą  w tej dzikiej  p u ­
styni. Od niego dow iedz ie l i śmy  się że a r ty l e r j a  w a ł o ­
wa t r z e m a  o d d z i a ła m i  p r zez  r zek ę  G am b ę  już  się p r z e ­
prawiła i w k r o tce  p rzybędz ie  do obozu ,  że za nią idzie 
wielki zapas  żywnośc i  i źc po le m  wszys tkicm nie po.  
zostaje nam jak  pods tąpić  pod  E r y w a n  i d ok o na ć  d z i e ­
ła, na k tó re  z n iec ie rp l iwośc ią  czoka cesa rz  i Rossja.  
doniesienia te wszys tk ich ucieszy ły ;  każdy  z nas p>j- 
Moffał, że ob lężen ie E r y w a n u  dla o d d z i a łu  naszego za- 
szczytnem- będz ie  p r ze ds i ęw z i ęc iem ,  i że z up ad k i em  tćj 
twierdzy u k ońc zy  się wojna z n ie p rzy jac ie l em.  W n e t  
«ały obóz w ie dz ia ł  o zb l i ża n iu  się ar lyl l cr j i  w a łowe j ;  
radość m a lo w a ła  sio n a  tw ar z ac h  wszys tkjch ,  a w es o łe  
pieśni rossyjskic aż do w ieczora  roz le ga ły  się między 
górami .^  l l i isko 6,000 j a zd y  n iep rzy jac ie l skie j  pok aza ło  
się zrana p r ze d  naszym obozem,  al e co f nę ło  się później  
Między góro Alagez i lcvyy b r zeg  A bar anu ,  Po p o ł u ­
dniu z a p r o p o n o w a ł  j e n e r a ł  Kra sow sk i  gu b er na to ro w i  
łyfliskiemu, iżby  ch c i a ł  być świad k iem na oc zn y m  w a ­
leczności j azdy  per sk ie j .  W  tym ce lu  w y s ł a ł  n a t y c h ­
miast dwie  ro l ly  kozack ie  i d w a  ba t a l j ony  z dworna 
Ickkiemi dzia ł ami . ,  po za r zekę Abar an  i  w ra z  z niemi 
t j e n e r a łe m  Sipagir icm w y r u s z y ł  ku górze Alagez.  
W miarę zb l i żan ia  s ię  do niej naszych l a t a ł j o n ó w  p r z y ­
spieszała j a zda  pochó d  i w ko ńc u  k ło se m  s t a n ę ł a  u gó 
ły. Za nim my j e szcze  nad  rzekę  p r zyb y l i ,  k tó ra przy 
górze tej p ł y n i e  i dosyć spadz i s t e  ma brzegi ,  osadzil i  
Persowie wszystkie pagórki  w z d ł u ż  p ó ł n o c n o  w s c h o d ­
niej pochyłości  góry Alagez i okryl i  j c  jak szarańcza.  
Jenerałowie zos taw iws zy  ba t a l j o n  nad  rzeką,  pojechal i  
tylko, z kozakami  na p ie rwszy  pagórek ,  a Pe r sowie  ząsło-  
pteni ska ła m i ,  zaczęl i  s t r ze lać  z drugiego wzgórza .  Kil - ,

ku z ich na j l ep s zy ch  ka w a le r z y s ló w  na  p ię k n y c h  kon ia ch  
żje.chało ze wzgórza  i u c i e r a ł o  się z koz akami .  S k o ń ­
czy ło  się na tern,  że j e d n a  k o lu m n a  ba t a l jo nń  z w y s ł a n y ­
mi n apr zó d  s t r ze lcami  j e dno  wzgórze  po d ru g ić m o p a n o ­
wa ł a ,  w k o ń cu  c a ł ą  j azdę  n iep rzyjacie l ska  z góry spe 
dz i ł a ' i  p ic  s t r ac iw sz y  żadnego Ż o łn ie rza  do obozu  p o w r ó ­
c i ł a .  Na z a j u t r z  ro z b ie g ła  się wypędzona  jazda n ie p rz y ­
j ac ie lska  po p o la ch  i za pa l i ł a  jo; śmie l i śmy  sio z t ee o  
gdyż ty lko  w y s c h ł a  i d la  kon i  n ie p rzy da tn a  t r aw a  z a ­
j ę ła  się,  świeże j  zaś,  mianowic ie  w do l inach ,  n i c ’u s z ­
kodz i ły  b y na jm n ie j  p ł om i en ie .  Oko ło  godziny 2 po po- 
ł u d n i u  opuści l i  Pe r s o w ie  p a l ąc e  się po la  i z d u m a  po.  
wróc il i  do obozu ,  k tó r y  już  p ie rwe j  roz łożyl i  nad sain.i 
r zeką Abaran  we wsi  Uszagan ,  w okol icy góry,  majacei  
ksz ta ł t  ku l i .  Abbas  Mi rza  p r ze k on aw sz y  się o n iepo­
dob ie ńs t wie  w y ru s ze n i a  nas z obo zu  pod Czyńgali ,  r o z ­
ł o ż y ł  obóz na szczycie góry,  zakrytej  pi echota ,  j azda  i 
dz ia ł a mi ,  z k tóre j  z u p o d o b a n i e m  s p o g l ą da ł  n a . w ie l k ie  
d z i e ł a  swego  k o r p u s u  i na  po la  p a l ąc e  się oko ło  naszego 
obozu .  Opróc z  tego,  sp o d z i e w a ł  się codz ie nn ie  z n ie ­
c ie rp l iwośc ią  po my ś l n y ch  do n i es i e ń  od j a zdy ,  k tó r a  b y ł  
w y s ł a ł  k u  H u tn r y  i d rodze  ko ło  góry Bczobdul .  J e n e r a ł  
K ras ow sk i  o t r z y m a ł  tym cz as em  wiadom ość  p rzez  o rm ja -  
n ina  od ko in m c n d an t a  cezmiadz ińsk iego  i a r c y b i s k u p a  
Narzesa.  O b a d w a  donieśl i  mu,  że J u s s u f  G h a n / k t ó r e g o  
Abbas  Mi rza  z woj sk iem ko ło  k lasz to ru  zos tawi ł ,  n i e u ­
s t a nn ie  s t a no w isk a  zmien ia  i w k o ń c u  o 2 wior s ty  od  
E cz m ia d z i n u  r o z ł o ż y ł  się pod m u r e m  o b w o dz ą cy m  o- 
gród k lasz t o rn y ,  n i emnie j  że wyc iąwszy  w tym ogrodzie 
d r z e w a  owoeovyc i l a to roś le  winne,  robi  z nich faszy-  
n y . i  kosze szańcowe ,  a o 200 p r ę t ów  na wschód kLasz- 
to ru  balc r j c  już  usypa ł ;  dalej ,  że od dwó ch  doi  z t r zech  
d z i a ł  ciężkiego ka l ib ru ,  ku le  i g rana ty  r zuca,  k tóre  d o ­
tychczas nie  w yr z ąd z i ły  wielkie j  szkody k laszto rowi .  
W sz e l ako  Ju s s u f  Chan p i sa ł  do arcybiskupa.-  Jeśl i  mi 
d o b r o w o l n ie  b r a m y  nie o tworzysz , otoczę k lasztór  ca łą  
a r ty l l c r j ą ,  d z i a ł a m i  i moźd z ie rz am i  i zni szczę go. z e run-  
tu.  W  tcnczas .Narzesie  w in a  tego spadn ie  na twoją  
duszę* J u s s u f  Chan  o t r zymawszy  od b iskupa  o d m o w n ą  
odp ow ied ź ,  p o s t a n o w i ł  rozpocząć  dnia 17 s i e rpnia  o b ł o ­
żenie  E cz m ia d z i n u .  Dn ia  14 i 15 s ie rpn ia  s łyszan o  od 
s t rony E c z m i a d z i n u  w g ór ac h  otaczajucyd i  obó z , ’ w y ­
s t r za ły  dz i a ło we ,  k tó re j e n e r a ł a  J l rassowskfegó n ie spo ­
ko jnym czy n i ły .  W  c iąg iem oczek iwan iu   ̂ a r ly l l cr j i  
wa łow ej  i p u ł k u  kabardyńskiego ,  p rzem og ło  us i lne  ży­
czenie pośp ieszen ia  z gar stką  wojska na p rzec iw Abbas 
•Mirzie. Nakoni.cc dn ia  16 s ie rpnia od rana do p o łu -  
idnia s łychać  b y ło  od s t rony k las tzo ru  n ie ró w ni e  m o ­
cnie jszą kan on ad ę .  J e n e r a ł  s t rac i ł  c i erpl iwość.  »Kła­
sz tor  jest w n iebezp ieczeńs twie ,  z a w o ła ł ,  mus icmv mu  
iść w p o m o c . « O godzinie  4 wiec zore m po odpra-  
wio nem  na boż eńs tw ie ,  w czas ie którego k ap ł an  p u ł ­
ku scbas lopol skicgo ż o ł n i e r zo m  piękną mowo z p o w o ­
du czekającego nas  po ch odu  po w ie dz ia ł ,  i wszys tkich  
wod ą  święconą  pokr op i ł ,  w y ru s zy ły  ku Eez mi ad z in o-  
wi g łośno  śpiewając  1 ba ta l jony,  z t r zech tys i ęcy’ l u ­
dzi z łożone ,  z dziesięciu dz ia ł ami  "i pięć se t  kozakami .  
Lekk ie  fury  z żywnośc ią  na dni  10 b y ły  j e dyp em i  nasze-  
mi  bagażami .  S tanąwszy na wzgórzu ,  spost rzegl i śmy 
czaty n ieprzyjac ie lskie ,  k tó re  nas  u w a ż a ł y  przez c a łą  
drogę w zd łu ż  p rawego b r ze gu  rzeki  Abaran .  P osp ie ­
szy ły  one galopem d o- sw eg o  obozu ,  aby  uwiadomić  o 
uaszćm poruszen iu .  W  p ó ł  godziny  spost rzegl i śmy zno
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w u ogromne tum any ku rzu  w obozie perskim na górze 
ro z ło ż o n y m , n iem niej óo koła  góry i na drogach pro- 
w adzących do Eczm iadzinu i Sar d a r  Abad. Rozumie­
liśmy -wszyscy, że nieprzyjaciel zm ien ił  stanowisko i że 
się na rów ninie  swego klasztoru z resztą swego wojska 
chce ’połączyć. Spodziewaliśmy s ię ,  że Abbas Mirza 
stoczyć zechce pod m uram i klasztoru stanowczą bitwę, i 
dom ysł ten cieszył każdego ,  jakkolwiek nie było  nam 
ta jno ,  że n ieprzy jac iel  dziesięćkroć od nas liczniejszy. 
D w udzies ta  dywizja nasza znajdow ała  się od 8 miesię­
cy w Gruzji i ponosiła  wielkie trudy, z powodu k li­
m a tu ,  braku  żywności dla ludzi i koni i n ieustannych 
pochodów' przez dro^i górzyste i niedostępne; w każdej 
porze  roku przeprawialiśmy się w b ród  praea-FZcki rwią- 
cę; prz-sd sobą mieliśmy nieprzyjaciela, który nas nie 
s zu k a ł ,  ale przed nami uciekał; wszystko to razem wzię­
te , obudziło  W żołnierzu  żądzę boju , który nakoniec 
ja k  się zdawało , w dniu .tym m ia ł nam wynagrodzić 
ośmiomiesięczną cierpliwość, a chwila ta  b y ła  dla nas 
tćm  pochlebniejsza, iż mieliśmy do pokonania samego 
Abbas Mirzę. Wojsko nasze zstąpiwszy ze wzgórza 
na ró w n in ę ,  uszykowało się do boju  i zatrzym ało  sic 
aby przez noc odpocząć. Była  w' tenczas godzina 0 
wieczorem. Dnia 17 s ierpnia  o samym wschodzie s ło ń ­
ca ,  w-ojsko nasze w czterech kolumnach ruszy ło  d ro ­
gą kamienistą  i utrudzającą; artyllcrja  tocząc się przez 
kamienic sp raw ia ła  łoskot w wąwozach, osie i ko ła  trze ­
szczały , konie okryte  b y ły  potem  , ale wsz ystko szło 
bez  p rzerw y . O godzinie 7 zrana zatrzymali sic kozacy 
i  p ierwsza kolumna z dwoma działam i z a r ty l le r j i  k o n ­
nej na wzgórzu skalistem, które  sic rozciągało przed  n a ­
mi. Zjazd z tego wzgórza b y ł  dla arty llerji  naszej n a j ­
n iebezpieczniejszy. W  oczekiwaniu tylnej straży i fur, 
k tóre dla złój drogi n ie je d n a k o w o  spieszyć mogły za 
wojskiem, kazał je n e ra ł  zatrzymać się i odpocząć. Jak 
tylko 6 lekkich dział  moich razem s tanę ło ,  kazałem n a ­
tychmiast zmienić dwa nadłom anc ko ła  pod jaszczykiem, 
a sa n pojechałem  na wzgórze, gdzie je n e ra ł  Krasowski 
otoczony ofificerami sztabowymi przez szkło powiększa 
jące ,  rozpoznawaniem nieprzyjaciela b y ł  zajęty. Zdzi 
w iłem  się, widząc, że ca ła  przestrzeń na prawym brze 
gu rzeki okryta b y ła  jazdą ; na górze Uszagan, z kfórej 
jak  nam się wczoraj zdaw ało , nieprzyjaciel u s tąp i ł  , 
b y ło  pe łno  wojska i jeszcze w oczach naszych sypał 
n ieprzyjaciel  ba te r je .  Na prawo od góry Uszagan, w 
położeniu p o c h y łe m , s ta ło  w szyku bojowym blizko 
10,000 piechoty perskiej z arty llerją . Podczas kiedy j e ­
n e r a ł  czekając na przybycie straży tylnej, siły i zamia­
ry  nieprzyjacielskie rozpoznaw ał, pokazało  się na szczy­
cie kamienistego wzgórza około 300 kawalerzystów per­
skich ; najśmielsi z nich zsiedli z koni i z poza kam ie­
n i  zaczęli strzelać do naszych kolumn i podwód, wsze­
lako  kule ich nie dosiągały nas. K iikunastu strzelców 
czuc iło  się na w zgórze, ale  P e rsow ie  nie czekali na 
mich, wsiedli na koń i cofnęli się za A baran .  Dwie 
nieprzyjacielskiej jazdy k o lu m n y ,  z łożone blisko z

Ale zanim pozostali w parowie z  k o lu m n am i połączyć 
sic mogli, wypuściliśmy 20 funtowy granat , który pfr , 
śród jcdnćj ko lum ny p a d ł  i r o z p ę k ł , a c a łą  jazdę w 
taki n ie ład  w p ra w ił  , iż jak w icher ro z le c ia ła  się ' na 
przeciw ległe  wzgórze. J e n e ra ł  Krasowski Wiedział, że 
Abbas Mirza o zb liżan iu  się naszćm uw iadom iony ,wszy­
stkie. s iły ku Uszagan zgrom adził  i rftcini wzgórza osa- 
dził,  które o tacza ły  wąwóz jedyny do przebyćia.*Czekał 
on na nas n iecierpliw ie, ale  gdy w idz ia ł,  że ze wzgórza 
dla niego nieprzystępnego nie zstępujemy i naprzód 
nieidziemy, rozum ia ł ,  że przestraszeni widokiem wojska 
jego po wszystkich wzgórzach rozrzuconego , cofać się 
zamyślamy. W lej myśli u ży ł  s tratajeinu n iew łaśc i­
wego, k aza ł  bowiem całej piechocie i a r ty l le r j i  cofnąć, 
się ku rzece i ukryć  sic w parowach. J e n e r a ł  Kraso- 
wsi śm ia ł się z tego i w y d a ł  rozkazy, ażeby ca łe  woj­
sko naprzód postępowało. Siedm kolumn każda po 400 
ludzi weszło, że tak powiem w obszerny d ó ł ,  którego 
brzegi osadzone by ły  wojskiem nieprzyjacielskiem , i po* 
s tępowało jak gdyby na paradzie, po obudw u stronach 
drogi w następującym porządku: Po praw ej stronic 2
dzia ła  ciężkiego, po lewej 2 dz ia ła  lekkiego kalibru; 
po pierwszych kolum na, po drugich również kolumiia; 
po tych znowu dwie kolumny z 4m a lekkietni dzia- 
łam  i; następow ały  bagaże. Po praw ej s tronie  bags-1 
żów szli s trzelcy, a dla wzmocnienia ich w niewiel­
kich kolum nach szed ł ba taljon  złożony; po lewej stro­
nie bagażów sz ła 'n a sz a  jazda , czyli p ię ć s e t  kozaków. 
Straż tylna pod rozkazami j e n e ra ła  T russon , składała 
się z p u łk u  s trzelców  w dwóch kolum nach oraz z 2eh 
ciężkich i 2ch lekkich dzia ł .

{D a lszy  c ią g  n a s tą p i.)

U w i a d o m i c n  re .

N łie j  p o d p isa n y  m a  honor u w ia d o m ić  szanowną 
p u b lic zn o ść , i i  znaczn ie  z n iż y ł  cenę sw ych  zębów sztu­
cznych. Ś m ie  sobie p och leb iać , £e trw a ło ść  je g o  dzieł, 
ja ko te z  sposób ich u m o cn ien ia , dosyć  j est zn a n y  f  ii  na­
w et bez dalsze'\ obejść się m ogą  p o chw ały .-* - Czyni się 
tu  ty lko  w zn iia n ka , Łe osoby k tóreby  potrzebow ały no­
wych zębów, m ogą  je  te ra z  n a b yć  z m ojej fabrykacji 
za cenę bardzo  m ie rn ą . Mateusz Leveslainm. i

D e n ty s ta  n a d w o rn y  J , Król: Mc\
k ró la  D uńsk iego  i  c z ło n ek  różnych  uczonych  towarzystw-

-A  c e r  t i  s s e m  e  n t . ,: ' r
Lć soussigne a 1’h o n n eu r  de po rte r  a la cónnąisaii- 

ce publique , qu’il vienl dc- d im itiuer tres-sensibłeincnt} 
le p r is  de ses dents artificielles. U ose se flatef, <JU? 
la solidile de ses ouvragcs, a in s i -q u e  s a  manierę <lc 
les adapter, sont trop reconnues ,  po u r  avoir besom 
d’en farre Deluge, —.,11 suffira de faire Dobservation 
que les persouncs, qui se trouveront dans le cas d’avoU
I . X. — ,  ł  ,  A   I t ,  Jt m » i  t  e  O  [ I

IHt [11 A YJutlkron .t>j jrttiU j auiumuj y aiui/oiio ‘’“ oao I J 7 l »

5,000 lu d z i ,  które jeszcze przed przybyciem naszein';bcs(nn: do nouvelles dents, pourron t  m aintenant sen 
p rzep raw iły  się przez Abaran, i które ukryte były  w'jp*>Corer de sa fabrication, a des prix  tres módiąuew 
parow ie  przy drodze, co nie mogła być pominiętą, ufca-jj _ M a lh ie u  L e v e s ta m m .
zały  nain się nagle jak  dwie czarne chmury i w ocze-IJ Chirurgien-dentisle  de sa m a j  e s  te te
k iw aniu  reszty swoich, s tały n ieruchome n a  m i e j s c u .  Danem are et m em bre jde differentes soeieles Savaate^


